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SpeHaki muzyczny w Nowej Hucie
m założeniom, wypowia- 
y ostatnio w wywiadach 
yr. Waldemar Krygier — 
poświęcenia współpracy 

nuk,—, kontynuuje i roz- 
ość powstałej niedawno 

"rf Teatrze Ludowym

Wierny sit 
danym cho< 
prasowych, 
przy pełne 
p. Joanny 
wija dział 
przy Państwo ... _____
w Nowej Hucie orkiestry. Nowohuccy
i .krakowscy słuchacze i widzowie bę­
dą mieli sposobność już jutro być 
świadkami nowej i raczej niezwykłej 
premiery, wywodzącej się z owego 
właśnie niirtu muzyczno-dramaturgicz- 
nego. Będzie to spektakl muzyczny, o-
party na fragmentach „Oratorium Wi­
gilijnego” Jana Sebastiana Bacha, a 
przeplatany fragmentami poezji Gał­
czyńskiego, Baczyńskiego, Gajcego i 
Harasymowicza.

Przedsięwzięcie' ambitne — zwłaszcza 
w skromnych warunkach Teatru Lu­
dowego — jest typowym „mierżeniem 
sił na zamiary”, chociaż skądinąd wie­
my, że przedsięwzięcia takie dają czę­
sto oryginalne i ciekawe rezultaty. 
Mieliśmy okazję stwierdzić to podczas 
ostatniej premiery „Cyrulika Sewil­
skiego”.

Nie nam w tej chwili sądzić o tym, 
czy i w jakim stopniu sprawdzi się 
najnowsza praca muzyczna Joanny 
Wnuk i dramaturgiczno-reżyserska 
Waldemara Krygiera. Nie ulega prze­
cież wątpliwości, że sam fakt udostęp­
nienia słuchaczom choćby urywków 
muzyki genialnego kantora z Lipska 
zasługuje na najżyczliwszą uwagę, po­
dobnie jak zasługuje na nią wysiłek 
aktorów dramatycznych, biorących u- 
dział w imprezie. Imprezie niewątpli­
wie okolicznościowej, związanej z obe­
cnym okresem świątecznym, co jed­
nak — w wypadki)^ jej powodzenia — 
nie znaczy naturalnie, że nie zostanie 
ona powtarzana.

Muzyka, której fragmenty jutro u- 
 

słyszymy, należy do jednego z trzech 
oratoriów, stworzonych przez najwię­
kszego geniusza muzycznego osiemna­
stego wieku, a kto wie, czy nie wszy­
stkich czasów. „Oratorium wigilijne” 
powstało w r. 1734, w okresie gdy Bach 
— „kantor i dyrektor muzyki w Lip­
sku" — starał się u elektora saskiego 
i króla polskiego Augusta III o nada­
nie mu tytułu nadwornego kompozy­
tora. Tak to życie zmuszało — a często 
zmusza i dziś — twórców (i to twór­
ców wielkich) do zajmowania się spra­
wami mogącymi zapewnić im byt co­
dzienny. Iluźto z nich zmarło w nę­
dzy, doczekawszy się uznania dopie­
ro po śmierci, gdy dzieła ich zaczęły 
przynosić miliony — niestety, już in­
nym. Postać Jana Sebastiana Bacha | 
(koniecznie trzeba wymieniać przy je- I 
go nazwisku oba te imiona, gdyż Ba­
chów było kilku, a wszyscy byli mu­
zykami) od dawna zresztą fascynowała 
— nie tylko bywalców sal koncerto­
wych. Stosunkowo niedawno ukazały 
się np. w Polskim Wydawnictwie Mu­
zycznym aż dwie pozycje poświęcone 
Janowi Sebastianowi, przy czym zwła­
szcza jedna z nich, pióra Alberta 
Schweitzera, człowieka będącego wiel­
kością w innej dziedzinie, a nam 
współczesnego, bezwzględnie zasługuje [1 
na przeczytanie. Toteż jeśli jutrzejszy I 
spektakl nowohucki — poza dostarczę- I 
niem słuchaczom i widzom przeżyć 8 
artystycznych — potrafi też zainte- | 
resować ich postacią i tuiórczością sa- | 
mego kompozytora, jego zadanie zo- j 
stanie w pełni wykonane.
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